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Briand podejmuje inicjatywę rządu polskiego
dła realizacji bioku państw rolniczych.

PARYŻ, 9. 4. P rem jer Laval ot. 
był wczoraj .długa konferencję z mi. 
lustrem Briaudein. W kołach poin­
formowanych twierdzą, że przedmio 
tem narad były sprawy, związane z 
nadchodzącą sesją genewską, odno­
szące się przedewszystkiem do kwe 
stji rozbrojenia i austroniemicokiej 
unji celnej.

Obaj ministrowie 'postanowili dą 
żyć do urzeczywistnienia przedstaw 
wionego przez Brianda plami powo 
lania do życia środkowo - europej­
skiego bloku rolniczego, który mógł
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by istnieć w zupełnej niezależności 
od Niemiec.

Trzon w tym bloku miałaby sta 
no wić Polska, która dala już w tym 
kierunku inicjatywą, zwołując w 
swoim czasie do Warszawy konfe- 
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rencję państw rolniczych.
Zapadłe na tej konferencji uchwa 

ły stanowić mają zasadniczą linję 
polityki francuskiej. Będą one poda 
ne z początkiem przyszłego tygodnia 
oficjalnie do wiadomości publicznej.

Spisek rewolucyjny w Portugalia
kieruje powstaniem na Baderze

PARYŻ, 9. 4. Według nadesz- 
łych z Madrytu wiadomości rewolu 
cja na Maderze nie jest ruchem odo 
sobnionym, lecz pozostaje w ści­
słym związku ze spiskiem, jaki 
uknuty został przeciw rządowi w 
Portugalji.

O prawdziwości tego doniesienia 
zdają się świadczyć przegrupowania 
wojsk na lądzie i zmiany miejsc po­
stoju okrętów wojennych. Okazuje 
się, że okręty, które wczoraj wysła

no z wojskiem i bronią na Maderę, 
znajdują się nadal w pobliżu wy­
brzeży Portugalji, gotowe do natych 
miastowej interwencji w razie wybu 
chu rewolucji w kraju.

W każdym razie na Maderę nie 
przybył jeszcze żaden portugalski 
okręt wojenny. Powstańcy zapewnia 
ją, iż ludność nie potrzebuje oba­
wiać się blokady głodowej wobec 
znacznej ilości żywności, zmagazyno 
wanej na wyspie.

EPIDEMJA SZKARLATYNY 
W KIELCACH.

Szpital dziecięcy przepełniony.
W Kielcach od p ara  dni grasuje e- 

pidem ja szkarlatyny, powodując ogrom 
ne spustoszenie wśród dzieci szkolnych 
do la t piętnastu. Złośliwa ta  choroba 
nie omija ludzi starszych. Ostatnio za­
notowano kilka śmiertelnych wypad­
ków. Szpital dziecięcy w Kielcach jest 
przepełniony. W związku z szerzącą się 
epidemją ferje świąteczne w szkołach 
powszechnych zostaną najprawdopodob 
niej przedłużone.

W niektórych domach chorują cała 
rodziny. I  tak w mieszkuniu ś. p. por. 
Tokarza, który przed kilku tygodniami 
zm arł na gruźlicę, w ubiegłym tygod 
niu zapadło na szkarlatynę dwoje dzie 
ei, które zabrano do szpitala. Ouegdaj 
zachorowało trzecie dziecko, m atka i 
jej brat. . .

Byłoby wskazanem, by odpowiednie 
władze zarządziły przymusowo szcze­
pionkę przeciw - szkarlatyuową.

NOWE POW STANIE KURDÓW 
TURECKICH.

W IEDEŃ, 9. 4. Dzienniki wie­
deńskie donoszą z Konstantynopola: 
Nad granicą persko - turecką wy bu 
ehło nowe powstanie kurdów. Bliż­
szych szczegółów brak. (PAT ).

Wykrycie niezwykłej afery oszukańczej
w Kielcach.

Czterech Inżyn ie rów  i pośrednik tworzyli zgraną spółkę.
Urząd śledczy w Kielcach wpadł 

na ślady szeroko zakrojonej afery  o_ 
szukańczej, polegającej na fikcyjnem 
przeszacunkowywaniu m ajątków  ziem­
skich m ałej wartości, na poważniejsza 
kwoty, by tym  sposobem uzyskać kre­
dyty o odpowiedniej wysokości u po­
szczególnych firm

Oszuści posługiwali się sfałszowane- 
mi przez siebie protokułami szacunko­
wemu Nici szeroko zakrojonej afery 
sięgają aż do Warszawy. W aferę tę 
wmieszanych jest szereg osób z towa. 
rzystwa z Kielc, okolic i Warszawy.

Na czele szajki aferzystów stali: 
inż. Ksawery Grzybowski (Kielce), 
Abram Grynszpan, pośrednik w kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich (Kiel­
ce), inż. Witold Petlaro (Warszawa), 
inż. Józef Apolinary Łotysz (Warsza­

wa) i inż. Antoni Krajccwic* (Warsza­
wa).

Dobraną piątkę aresztowano i od­
dano do dyspozycji władz sądowych. 
Na ślady oszukańczej afery natrafiono 
zupełnie przypadkowo. Dyrektor fir­
my samochodowej „Englobert" w War. 
szawie dr. Feliks Poorten doniósł, ie  
zgłosił się do niego inż. Petlaro, przed­
kładając mu odpis protokułu szacun­
kowego majątku Podmielechów, gmina 
Zajączków, powiatu kieleckiego, który 
opiewał na sumę 70.000 zL

Odpis był zaopatrzony w pieczęć n- 
. rzędu wojewódzkiego i podpisy dwuch 
urzędników województwa. Po przedło­
żeniu odpisu inż. Petlaro prosił o udzie 
lenie kredytu do sumy szacunkowej. 
Na tej podstawie firma „Englobert-  
wydała inż. Petlarze towary, w postaci

Zpti delegatów nauczycieli szkóI średnich i wyższych
w Katowicach.

ferat p. Ł „Etyka w wychowaniu", 
a naczelnik wydziału szkolnego ku­
ra torjum krakowskiego dr Ziemno- 
wicz referat p. t. „Wychowanie 
państwowe w szkołach". Następnie 
prof. Sierpiński wśród entuzjastyca 
nych oklasków odczytał telegram do 
prezydenta Rzplitej.

Po południu złożył sprawozdanie 
z działalności prezydjum towarzy­
stwa, generalny sekretarz p. Gra­
bowski, sprawozdanie zaś kasowe 
odczytał p. Kopezewski. Następ­
nie walny zjazd wyłonił komisje, 
które obradowały do godz. 8-ej 
wiec®. O godzinie 9-ej wiecz. od­
był się rau t w salonach gmachu wo­
jewódzkiego, urządzony staraniem 
nauczycielstwa śląskiego W raucie 
wzięli udział przedstawiciele władz 
i delegaci kół towarzystwa nauczy­
cieli szkół średnich i wyższych.

KATÓW KĄ 9. 4. (wi.) Dziś ros 
począł się w Katowicach jedenasty 
walny zjazd delegatów kół towarzy 
stwa nauczycieli szkół średnich i 
wyższych z całego kraju, poprzedza 
ny nabożeństwem w kościele kate­
dralnym przy udziale przedstawicie 
li władz i organizacji.

Obrady zagaił prezes towarzy­
stwa prof. dr. Sierpiński Pierwsze 
przemówienie powitalne w imieniu 
rządu wygłosił wojewmda Grażyń­
ski, wyrażając swą radość z racji 
odbycia się zjazdu na ziemi ludu 
śląskiego. W imieniu ministra WR. 
i OP. powit;d zjazd wiceminister 
ks. Żongołłowicz, który przypom­
niał zebranym wpływ wyebowanai 
na kształcenie się idei państwowo­
ści wśród młodzieży. Następnie wy 
głoszonych zostało kilka referatów. 
Ks. biskup Szlagowski wygłosił re-

opon i dętek samochodowych na sumą 
kilkudziesięciu tysięcy złotych, na któ­
rą inż. Petlaro dal weksle klijentow., 
skie i własne.

WekBle poszły następnie do prote­
stu, a zabrany towar inż. Petlaro spraa 
dał natychmiast o 50 proo. taniej za po­
średnictwem swego wBpólnika, niewia­
domego narazde nazwiska.

W toku dalszych dochodzeń okazało 
się, że protokuł szacunkowy majątku 
Podmielechów został sfałszowany. Ma­
jątek ten posiadał w rzeczywistości 80 
mórg szczerego piasku, wartości 6 tya. 
zł. Właścicielem był Franciszek Pola­
kowski, od którego nabył go inż. Kraj. 
cewicz za powyższą sumę. O ryginał fi­
rnowy, jaki posiadał Krajcewicz znaj­
duje się jako dowód rzeczowy w urzę­
dzie śledczym w Kielcach. Przy wcią­
ganiu majątku do hipoteki pomocni 
byli Krajcewiczowi Grynszpan i Ło­
tysz. Przy tranzakcji nie przeprawa, 
dzono pełnej sumy, na którą opiewał 
majątek, aby w ten sposób zmniejszyć 
dochody państwa. Okazało się również 
ie  Inż. Grzybowski sprzedał niejakie­
mu Zbierańskicmu majątek ziemski, 
którego wcale nie posiadał.

W ostatniej chwili dowiadujemy się. 
że Inż. Grzybowski oskarżony jest o 
przywłaszczenie sobie weksli pewnej 
właścicielki ziemskiej na sumę 25 tyt>. 
zł., sa które kupił samochód i wkrótce 
sprzedał za bezcen. Ziemianka ta sta­
rała się o uzyskanie pożyczki, w czem 
pomocnym miał być jej Grzybowski. 
Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa podobnych oszukańczych tranzaK 
®yj zawarł Grzybowski kilka a na­
wet kilkanaście.

Śledztwo prowadzone jest w szyb 
kiem tempie pod kierunkiem nadkomś. 
sarsa Klisza i  zatacza coraz szersze 
kręgi. Dziś spodziewane są dalsze area,; 
towania.
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Sprawa Jana Polańskiego
sprawcy nieudałego zamachu bombowego na poselstwo sowieckie w Warszawie.

Sensacyjna i wręcz rewelacyjna 
wiadomość, jaka się ukazała w d.
9 lipca. r. z. o pochwyceniu tajem ni­
czego sprawcy nieudałego zamachu 
bojmbowego na gmach poselstwa so­
wieckiego w W arszawie przy ulicy 
Poznańskiej, wywołała olbrzymie 
zainteresowanie.

Szczególnie piorunujące wraże­
nie wywołały inform acje w tych ko 
łach, które za wszelką cenę usiło­
wały wykazać nieudolność naszych 
władz bezpieczeństwa i drogą fał­
szywych, wprost kłamliwych, wy­
snutych z fantazji opowieści zabie­
gały o zdyskredytowanie państw a 
polskiego w oczac-h zagranicy.

Należy podkreślić, że żadne z do 
tyehczasowych śledztw w  sprawTach 
poselstwa sowieckiego, na których 
niestety nie zbywało ostatniemi la­
ty  (Wojkow, 'Wojciechowski i in.) 
nie bjdo prowadzone z taką w ytrw a 
łością, z tak wielkim nakładem pra 
cy, przy zastosowaniu wszelkich 
zdobyczy wiedzy fachowej, jak śledź 
ztwo w tej zawiłej i skomplikowa­
nej sprawie z ulicy Poznańskiej.

DONIOSŁOŚĆ SPRAW Y.
M ając na  względzie doniosłość 

spraw y i wysuwane przez niesprzy 
jające Polsce czynniki — różne, po­
litycznie opłakane i moralnie ob­
rzydliwa mylne tropy,—władze za­
równo policyjne jak  i sądowe nie 
udzielały prasie żadnych informa- 
cyj, żadnych najmniejszych chociaż 
by szczegółów, zasłaniając się pod­
stawową zasadą tajemnicy śledz­
twa.

W śród 40-u wezwanych z obu 
stron świadków, znajduje się i świa 
dek W incenty K aczyński; pomoc­
nik dozorcy domu przy ul. Poznań­
skiej 17, k tóry otrzymać m iał od 
Sowietów 50 rubli w złocie tytułem  
nagrody za  dokonanie sensacyjnego 
w ykrycia zagadkowej instalacji na 
dachu posesji.

POCZĄTEK  ZAMACHU.
W dniu 26 kw ietnia 1930 r. w 

W arszawie około godziny 2-ej po 
poł. pomocnik dozorcy domu nr. 17 
przy ul. Poznańskiej. W incenty 
Kaczyński, zameldował w 11 ym ko 
misa i jac ie  policji państwowej, że z 
4-go piętra klatki schodowej w y ­
mienionego domu przez dach prze­
prowadzony jest jakiś drut do wnę­
trza jednego z kominów sąsiednie­
go domu nr. 15, należącego do po­
selstwa związku socjalistycznych 
republik rad.

Na ostatniem pól piętrze klatki 
schodowej domu Poznańska 17 o- 
bok wejścia na strych leżał zwój 
przewodu elektrycznego, którego 
jeden koniec przerzucony by ł przez 
barjerę schodów, drugi zaś przepro 
wadzony był do dymnika i następ­
nie na dach. Z dymnika przewód 
elektryczny prowadził do drewnia­
nej skrzynki stojącej na desce ,obok 
dym nika i połączony był kontaktem 
radjowym z umieszczonym w tej 
skrzynce mechanizmem zegarowym.

N astępnie przewodnik ełektrycz 
ay  doprowadzony był do najbliższe 
go komina i wpuszczony do jego 
wnętrza, z którego wychodził także 
sznur konopny. Władze śledcze, po 
dejrzewając, iż w głębi komina znaj 
duje się bomba, wezwali pirotech­
nika ze szkoły zbrojomistrzów w 
Cytadeli.

Po wyciągnięciu kilku metrów 
sznura, pirotechnik poczuł, iż ciąg­
nie w górę jakiś ciężar, który po 
chwili zerwał się i upadł na dół.

BOMBA Z PROCHU
W ybuch jednak nie nastąpił.
Po zapoznaniu się z planem gma 

chu poselstwa, dokonano wyłomu 
w przewodzie kominowym kotłowni 
i wydobyto butlę metalową w kształ 
cie cylindra wagi 15 kg., wypełnio­
ną prochem czarnym t. zw. m yśli w 
skim. Tkwiący w butli przewód za­

kończony był zapalnikiem ełektrye* 
nym, składającym się z dwu rurek 
porcelanowych.
SZPALTA INTROLIGATORSKA

W stępne dochodzenie ujawniło 
na dachu oficyny domu n r 17 przy 
ul. Poznańskiej niewielki czworo­
kątny  kij dębowy używany w zakła 
dach introligatorskich. Ten niepo­
zorny kij dębowy stał się punktem 
wyjścia dla sensacyjnego śledztwa. 
W  związku ze znalezieniem szpalty 
introligatorskiej zarządzono obser­
wację zakładów introligatorskich.

W ten sposób doszli wywiadowcy 
do zakładu introligatorskiego Rudoł 
fa  Zallbacha przy ul. Pięknej nr. 
58. Okazało się, że przed świętami 
W ielkiej Nocy zgłosił się do Zall­
bacha jakiś mężczyzna, który pro 
sił o przyjęcie go na mieszkanie. 
W nocy z piątku na sobotę zaś wy­
szedł i wrócił o godzinie 2-ej ze zwo 
jem sznura elektrycznego. Poprosił 
wówczas o kawałek kija, na który 
chciał nawinąć sznur.

Zallbach dał mu starą  szpaltę 
introligatorską. Przy nawijaniu 
sznura pomagał nieznajomemu sub­
lokator introligatora szofer Piotr 
Żendalski.

Nieznajomy na prośbę Źendal- 
skiego napisał mu na karcie poczto 
wej podanie do właścicieli autobu­
sów w Grodnie.

W  wielką niedziele nieznajomy 
wyszedł o godz. 9 rano, zabrał wa­
lizkę i więcej nie wrócił W toku 
dochodzenia zdobyto ową kartkę 
p( cztową, pisaną przez nieznajo­
mego.

KTO ZACZ ZAMACHOWIEC?
Badania na terenie Grodna do­

prowadziły do stwierdzenia, że ta- 
jemńiczym mężczyzną. który za­
mieszkiwał u Zallbacha, był niejaki 
Jan  Polański, urodzony w Czemtow 
cach na Bukowinie w r. 1888, za­
mieszkały ostatnio w Grodnie przy 
ul. Kościelnej 2. Ustalono przytem, 
że Polański w7 dniu 7 kwietnia 1930 
roku otrzymał w starostwie powia­
towym w Grodnie ulgowy paszport 
na w yjazd zagranicę w celach ku­
racyjnych.

Dalsze dochodzenia ustaliły, w ja ­
kich sklepach w7 Grodnie Polański 
kupował sznur elektryczny, mecha­
nizm zegarowy oraz skrzynkę drew 
nianą. Polański jeszcze zimą 1930 
roku zaopatrzył się w proch dla 
bom by.

KROKI DYPLOMATYCZNE.
W sierpniu r. z. sędzia śledczy 

do spraw szczególnej wagi przy są­
dzie apelacyjnym Skorzyński, wy­
stąpił do ministerjum sprawiedliwo 
ści z wnioskiem o wdrożenie kro­
ków7 dyplomatycznych, celem wy­
dania „obywatela polskiego44.

Zabiegi te były nader uciążliwe, 
lecz skutek osiągnięto.

Polański był kapitanem arty lerji 
w arm ji austrjackiej.

Do roku 1924 nie był przeciwni­
kiem komunizmu. Stal się żarliwym 
w7rogiem w r. 1924.

Rok wcześniej, w 1923 roku, peł­
nił obowiązki attache wojskowego 
w poselstwie sowieckiem w Wied­
niu.

Następnie wysłany został w spe 
cjalnej „misji44 do Rosji, skąd dwu­
krotnie uciekł, gdyż. — jak mówił 
-— „nie podobał mu się system rzą­
dzenia44.

DLA ROZGŁOSU — NASTRA­
SZENIE.

Charakterystyczne jest, iż Po­
lański utrzymuje, iż chciał jedynie 
„nastraszyć44 bolszewików i dać nie 
jako światu znać o sobie i dlatego 
to sam „spreparował44 tego rodzaju 
maszynę, która — jego zdaniem — < 

wykluczała możliwość wybuchu.
Całemu szeregowi zeznań Polań 

skiego przeczą fakty, obficie nagro­
madzone w śledztwie.

KIMŻE ISTOTNIE JEST  
POLANSKI?

Polański z zawodu jest agrono­
mem, ostatnio zaś — nauczycielem 
w dziedzinie specjalnie rolniczej. 
Był oficerem arty lerji austrjackiej 
(pod gen. Rozwadowskim) wraz z 
baterją  przeszedł on na stronę bol­
szewików. Walcząc przeciwko woj­
sku austrjackiemu, dostał się do 
niewoli austrjackiej i następnie ja ­
ko kapitan znów arty lerji rosyjskiej 
znalazł się w niewoli w sławnej 
tw ierdzy — zamku Tallerhofskim.

Po wypuszczeniu go stąd, odby­
wał długą tułaczkę po świecie, a 
między innemi znalazł się w W ied­
niu.

Na motey dekretu austrjackiego 
o repatriantach w 1923 r., odesłano 
Polańskiego do Rosji, skąd dwu­
krotnie wymknął się wraz z rodziną 
złożoną z żony i dziecka.

W marcu 1924 r. ujęto go, jako 
podejrzanego o szpiegostwo i po 
odsiedzeniu 13-tu miesięcy (bez wy 
roku) został wraz z rodziną, z bra­
ku dowodów, wypuszczony na wol­
ność.

Po wyjściu w kw ietniu 1925 r. 
z wlezienia, Polański osiadł w Grod 
nie jako nauczyciel języka niemiec­
kiego i przebył tam cztery lata.

MYŚL ZAMACHOWA.
Od jesioni 1929 r. w Polańskim 

nurtowrała myśl przygotowania za­
machu, do którego ostatecznie przy­
stąpił 19 kwietnia r. z , w t dzień uro 
czysty — w wielką sobotę.

Ja k  dalece zaś wszystko było 
uplanowTane i w szczegółach na j­
drobniejszych obmyślane — dowo­
dzi, że tegoż dnia wieczorem Polań­
ski zdążył, zaopatrzony we wszel­
kie możliwe dokumenty i wizy, 
przekroczyć granicę Polski.

NIE W SZYSTKIE JESZCZE 
KARTY ODKRYTE

Jakkolwiek nie wszystkie jesz­
cze karty  zostały przez 40-letniego 
zamachowca' odkryte, niemniej 
główne zasadnicze tezy jego długo­
trwałych wyjaśnień przedstaw iają 
w sposób dość przejrzysty: trzy  mo 
żliwości:

1-SZA TEZA
Zostałem najęty  i wynagrodzo­

ny przez bolszewików7. Pozór — wy 
słanie mnie do Jugosław ji w prze­
konaniu, że władze polskie nie po­
łapią się. Słow7em prowokacja z kół 
komunistów zagranicznych

2-GA TEZA
Namówienie i wciągnięcie rzeko­

mego Polańskiego przez em igran­
tów rosyjskich w Polsce, którzy w 
swoich stowarzyszeniach uchwalić 
jakoby mieli: „Placówki dyploma­
tyczne na terenie państw  europej­
skich zniszczyć wrzgłęćlnie skompro­
mitować zapomocą zamachów bom­
bowych44.

On jedna (Polański) w ostatniej 
chwili od tego zamiaru niszczyciel­
skiego odstąpił i, zniszczywszy prze 
wrody uciekł przed zemstą em igran­
tów do Jugosław ji ( t l i ! )

I  wmeszcie przechodząca — jak 
nić czerwopa przez „gęste44, a ciągle 
zmienne wyjaśnienia Polańskiego

TEZA 3-CIA
Polański (choć w aktach wywo­

dzi się z bezwyznaniowców) prag­
nie uchodzić za gorliwego wyznaw­
cę w iary rzymsko - katolickiej, 
twierdząc:

Choć my — mówi — moglibyśmy 
i potrafilibyśm y walczyć taką samą 
bronią co i  wy, bolszewicy, lecz ja ­
ko wierzący katolicy, dem onstracyj 
nie odrzucamy mord i przelew krwi 
— jako środek wałki politycznej.

Pierwszy dzień rozpraw.
Wczoraj przy wypełnionej po 

brzegi sali rozpoczęła się przed są ­
dem okręgowym w W arszawie roz­
prawa przeciwko Polańskiemu.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia, 
przewodniczący zwrócił się do oskar 
żornego z zapytaniem, ozy przyznaje 
się do winy. Polański robi wraże* 
nie człowieka niepoczytalnego. Nie 
orjentuje się ani w  treści, ani w sen 
sie pytań  i odpowiada nierzeczowo. 
Do winy się nie przyznaje i tw ier­
dzi, że zapalnik i bomba były uszko­
dzone, dru ty  sam poprzecinał, a za­
tem bomba taka nie mogła nikomu 
wyrządzić krzywdy.
WOLA BOSKA GO NATCHNĘ­

ŁA...
Na zapytanie w jakim  celu 

chciał wysadzić gmach poselstwa 
sowieckiego, Polański zeznaje, że 
nie miał zamiaru wcale tego doko­
nać. Wola Boska go natchnęła —• 
miało to być dem onstracją przeciw­
ko Sowietom, które zagrażają całe­
m u światu. Miał to być ak t samoo­
brony przeciwko bolszewikom, k tó ­
rzy chcą zalać cały świat. Chciał 
on wykazać przez swoje zamiary 
swoją siłę fizyczną i moralną nad 
bolszewikami. Rozkład gmachu po­
selstwa zbadał jeszcze w 1917 r.: 
Zauważył wtedy, będąc na dachu 
sąsiedniego domu, że dymnik jest 
otw arty. Drugim razem był na da­
chu w r. 1928, a  trzecim razem w 
1929 r. i w tedy przywiózł z sobą z 
Grodna 100 metrów czarnego drutu , 
by się nie odznaczał na ścianie.

W dalszym ciągu Polański zezna­
je, że bomba nie mogła wybuchnąć, 
gdyż zegar był nienakręcony, przer 
wał bowiem sam kontakt. Lampę 
na schodach potrzaskał, a szczątki 
je j zostawił. Chciał przez to wyka­
zać, że mógł wysadzić gmach posel­
stw a w powietrze, ale nie chciał. 
Na zapytanie obrońcy, czy uważa' 
swój czyn za niem ądry żart, Polań­
ski odpowiada, że odrazu w iedział 
że będzie miał sprawę

MÓGŁ ŻYĆ W BOLSZEWJI.
Mógł w Bolszewji żyć jako agro­

nom, ale nie mogąc znieść polityki 
bolszewików, postanowił cierpieć za 
cały naród rosyjski, jak to cierpieli 
dawniej chrześcjanie. Podczas za­
machu na Kreml wyznaczono dużą 
sumę za jego głowę i wtedy uciekł 
z Rosji. Polskę tak samo kocha, jak  
Jugosławję.

CO MÓWIŁ POLANSKI 
O POLSCE.

Po oświadczeniu oskarżonego 
następuje sensacyjny moment. Na 
wniosek prokuratora sąd przystą­
pił do odczytania niektórych aktów 
i listów7 oskarżonego, których treść 
pozostaje w sprzeczności z powie* 
dzeniem Polańskiego, wygłoszonem: 
pod adresem Polski. Między innemi 
odczytano dw7a listy  Polańskiego, 
pisane do prezesa rady min Jugo­
sławii. Zaw ierają one napaści i obel 
gi rzucane pod adresem Polski. 
„Hańba te j Polsce, — pisał Polań­
ski — która nie zna żadnych praw , 
co rzuca do kanału najlepszych' 
swych generałów, co zburzyła 7000 
cerkwń (?) i najpiękniejszy_ sobór 
na placu saskim w7 W arszawie44.

N astępnie przystąpił sąd do od­
czytania, drugiego listu, który co do 
swej treści je st rew7elacją. Polański 
w nim pisze, że w7 Polsce zabija się 
obyw'ateli rosyjskich, że on miał 
być powieszony na szubienicy w cy 
tadeli, ale on powiesi Polskę na szu­
bienicy ligi narodów (?) Polska nie 
pachnie perfumami, lecz śmierdzi 
ścierwem.

L isty  powyższe obfitowały w ta­
kie bezsensowme napaści i zwroty* 
że nie nadają  do opublikowania.

Po przerw ie przesłuchano świadt 
ków7 oskarżenia. Zeznawali naczel­
nik policji politycznej Gałczyński i  
kojmisarz Andruchowicz.

W  godzinach wieczorowych prze* 
wano rozprawę do dziś, do goaz. 10 
rano.
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Ochrona .szkoły przed 'komunizmem
Ągit ićja bolszewicka' w szkołach Zagłębia.
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Od czasu do caasu czy ta--się w 
prasie, że władze śledcze wyłapały  
jaozcjld komunistyczne na terenie 
jróżaych szkól.

Ńa gruncie Zągłębm dostały się 
do rąk władz szkolnych numery ga­
zety komunistycznej, wydawanej 
dla młodzieży szkół powszechnych.
A więc robota komunistyczna ogar­
nąć stara się nie tylko uniwersy­
tety', nietylko szkoły średnie róż­
nego typu, lecz nawet szkolnictwo 
powszechne.

Ukrywanie tych spraw byłoby 
ze  strony społeczgiisiwą, ; wielkim . 
błędem. Nałoży prawdzie śmiało w  
oczy zajrzeć. Chodzi lu ó młodzież, 
która w swoich po-rywach jest bez­
krytyczna, a tajemniczość zakon­
spirowanych organizacyj, schlebia 
©bałamuconej młodzieży. _ W ydaje 
się młodzieży, że to jest jakieś bo­
haterstwo; w głowach niedorostków  
roi się tysiące projektów Hipnoza 
działa szkodliwie i powoduje w koń 
cu zwichnięcie losu młodzieży i wiel 
ką troskę rodziców', co z lakiem  
dzieckiem dalej robić iadoma
rzec®, że te sprawy wcześniej, czy 
później na wierzch wyjdą Tymeza- 

: sem szkolę należy wszelkiem i siła­
mi bronić od w pły wów komunizmu.

Zagadnieniu temu nie podoła 
: sama szkoła ani sami rodzice- Musi 

tu wystąpię solidarna akcja tych, 
dwu czynników, t. j: domu i szkoły.

Od nowoczesnej polskiej szkoły  
m usim y wymag j  wielkiej troski 
nie tylko ó naukę, ale o Wychowanie 
w  duchu obywatelskim. Od nauczy­
cielstwa musimy żądać wytężonej 
prący wychowawczej Młodzież we- 

r wnątrz zakrndu powinna być zorga­
nizowana w różne kółka naukowe 
sportowe, powinny być w szkole 
Świetlice, gdzieby się młodzież zbie­
rała.

Gała ta praca musi być dyskret­
nie pi-zez nauczycielstwo prowa­
dzona Zawód nauczycielski jest za­
wodem apostolskim. . W ymaga on 

, w iele trudu i pośw ięcenia,1 w iele  
czasu poza nauką nauczyciel polski : 
winien dać młodzieży, aby ona nie 
była sama, a zawsze w towarzystwie 
starszych.

Im bliżej nauczycielstwo stać 
będzie młodzieży, tem niłodzież bę­
dzie miała większe zaufanie, do na­
uczycieli i chronić się będzie od ta j 
nyeh konspiracyjnych organizacyj, ; 
gdy legalne organizacje znajdzie 
na terenie swojej szkoły. Dla tego 
na terenie każdej szkoły odbywać 
się'w inny częste zebrania naukowe 
i towarzyskie nauczycieli z ucznia­
mi i rodzicami. \ .

Tak przez wielu potępiana zaba 
wa taneczna na terenie szkoły jest 
znakomitym środkiem przyciągają 

. cym młodzież i wiążącym ją ze szko 
tą z, nauczycielstwem Niech się od 
czasu do czasu -młodzież zabawi w 
towarzystwie matek i nauczycieli 
w szkole, a nie będzi*1 wówczas szu­
kać spelunek i knajp nie będzie 
wyjeżdżać do innych miast w prze­
braniu na bilard, na karty, jak to, 
niestety, jest, a o cżćm nauczyciel­
stwo i rodzice często nie wiedzą.

■ Na terenie, szkoły' potrzebne są 
częste zebrania rodzicielskie nie ty l­
ko o charakterze wywiadowczym  
p- postępach -w nauce ale zebrania 
i u formacyjne, dyskusyjne na temat 
zagadnień z życia młodzieży. Po­
między- nauczycielstwem a rodzica­
mi nie może być tajemnic, gdy chce 
się naprawdę młodzież dobrze wy- 
ehowąć.

Pomiędzy szkołą a rodzicami 
jest grząska droga... ulicy i otocze­
nia, co się wymyka zwykle z pod 
kontroli rodziców i nauczycieli. Tę 
lukę należy wypełnić organizacją 
wewnątrz szkoły. Niestety, od nau­
czycieli nie można, wymagać pracy 
ponad siły. Za zasadniczy błąd u- 
ważać należy i  wielką szkodę dla 
państwa zniesienie godzin wycho­

wawczych w szkołach państwowych 
Tc godziny należy spiesznie przy-
w 1 OC1C-

Pomiędzy młodzieżą dorastają­
cą, rodzicami a namB.yciejstwęni 
nie powinno być tajemnic, powinna 
panować -bezwzględna zapobiegaw-/ 
cza szczerość. W iem o pewnym pre­
fekcie i o pewny u dyrektorze, któ­
rzy do spółki p zeszli wszystkie 
roczniki młodzieży od lat 15 do 25 1. 
i w każdej klasie urządzili odczyt 
przy latarni powiększającej z obra­
zami o chorobach wenerycznych, 
nic nie ukrywa ąo. Wiadomo rai 
też, że młodzież za takie postawie­

nie sprawy była wdzięczna i odno­
siła się do tego prefekta i dyrektora 

5 większym  szacunkiem i z większem  
zaufaniem, niż to było przed od- 
ezytem.

Jest w iele dróg, które prowadzą 
do duszy młodzieży. Te drogi nale­
ży obsadzić silnemi moralnemi pat­
rolami opieki nauczycieli i rodzi­
ców. A  przedewszystkiem działać 
należy na ambicję osobistą klasy 
szkoły, komunizm bowiem nie może 
mieć przystępu do polskiej szkoły. 
Czuwajmy przeto wszyscy, kogo to 
interesuje!

' D o lin ,

K w isfieć

p iątek

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Ezecii tel*
Jutro: Leona 
W schód słońca: 4.55 
Zachód aloftea: 6.21

Sprawa zniżki pensfj urzędniczych
o 15

Depesze doniosły, że minister 
skarbu ma wystąpić na najbliższem  
posiedzeniu, rady ministrów z wnio­
skiem o wydanie zarządzenia, mo­
cą którego pensje urzędników pań­
stwowych obniżone zostaną o 15 
procentów. Zarządzenie to ma wejść 
w życie już

z dniem 1 maja r. b.
N ie ulega wątpliwości, że tego 

rodzaju wiadomość wywołać musi 
wśród sfer urzędniczych dużą kou- 
sternację.

Na podstawie specjalnych prze­
pisów, Zawartych w ustawie skar­
bowej tegorocznego budżetu, sejp. 
upoważnił rząd do zastosowania 
zniżki pensyj urzędnic. v e i l  o 15 pro 
centów-, ale w- przemówieniu, \vy- 
głoszonem w sejmie, minister Ma­
tuszewski zastrzegł się, że- 
narazi© skoreysta tylko 7, 10 proc. 
dodatku do podatku dochodowego, 
natomiast 15 proc. ?niżkę pensyj 
przeprowadzi tylko w  razie osta­
tecznej konieczności ratowania bud 

żetu przed deficytem.
W szystko wćęc przemawiało za 

tem, że rząd chce jedynie, zaasekuro 
wać się przed tą smutną konieczno­
ścią, do której być może nigdy nie 
dojdzie.

S fery urzędnicze ani na chwilę

proc.
nie przypuszczały, że minister skaj 
bu, składając tego rodzaju oświad­
czenie, w sprawie zniżek pensyj, 
już w miesiąc później wyprowadzi w 
życie dane mu przez sejm upraw­
nienia. Wszak p. minister, wygła­
szając swe przemówienie zdawał 
sobie sprawę z sytuacji, w  jakiej 
znajduje się skaib państwa; dla­
czego w ięc nie stawiał kwestji tej 

jasno i otwarcie?
Na tego rodzaju ewentualność 

należało ludzi przygotować na parę 
m iesięcy wcześniej.

Pensje urzędnicze są zbyt nis­
kie, a obniżenie ich o 15 procentów 
musi poderwać budżety szeregu ro­
dzin. W dzisiejszych warunkach 
egzystencji wszyscy memal urzęd­
nicy m ają do. uregulowania różne 
zol .owiązania, płacenie rat i t. p.

Skoro już więc niema innego 
wyjścia i sytuacja skarbu wymaga 
bezwzględnie sięgnięcia do kieszeni 
głodomorów, to kardynąlną zasadą 
przy wprowadzaniu w  życie zniżek 
pensyj urzędniczych powinno być 
uprzedzenie zainteresowanych, 

przynajmniej na trz.y miesiące 
przedtem.

Spodziewać się należy, że przy­
najmniej tę ulgę zastosuje rada mb 
nistrów.

Z pod pierzyny Marli Teresy.
Pism o strgezy do nierź^du.

RAD <20
W A R S Z A W A .

Jrrątok,' 10 kwietnia
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. PA T. 

11.58. S ygnał czasu z W a rsz . '12.10. Mu. 
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.
14.20. Kom. gospod. 14.40. Odczyt d la  m a 
turzystów  p. t. „M ickiewicz1'. 15.00. Od­
czyt dla m aturzystów  p. t. „Idea jag ie ł 
łoii.ska". 15.35. K ącik  krótkofalow y. 
15.50. L ekcja jęa. fianc . 16.10. K om .-d la  
żeglugi i rybaków . 16.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.15. Odczyt p. t. B itw a pod 
1 gam am i. 17.45. K oncert ork. mandoli- 
aistów . 18.45. Rozm aitości. 19.10. Giełda 
rolnicza. 19.25. M uzyka z p ły t g ram o l 
19.35. P ro g ram  na dz. nast. 19.40. P ras. 
dzion. rad j. 19.55. M uzyka z p ły t gram of.
20.00. P ogadanka  muz. 20.15. K oncert 
sym f. z F ilh . W arsz. W yk. ork. F ilh  
P o  tr . 'kom. meteor., polic„ sport, ora* 
re tr. zo stacy j zugr.

Sobota, 11 kw ietn ia .
- 11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. Obs.; A str., 
h e jn a ł krak ., p ro g ram  na dz. bieżący. 
12.10. M uzyka z p ły t gram of. 13.10. 
Kom. m eteoról. i d. c. p ły t gram of.
14.20. K om unikat gospodarczy. 14.40. 
„P rzegląd  w ydaw nictw  periodycznych
15.00. Odczyt d la  m aturzystów  p. Ł. 
„E poka Kongresów*1. 15.50. „O śledziu 
i jego połowie**. 16.10 Kom- dla żcgl. i ry  
baków. 16.15. „W iadomości Tow. Koo- 
peratystów**. 16.20. „K ącik a r iy s t. L. S. 
G.“. 16.35. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. 
K ącik  dla m łodych _ talentów . 17.15. 
„Czy w arto  sG  uczyć na starość". 17.45. 
P ro g ra m  dla  dzieci starszych  i m ło­
dzieży. 18.15. K oncert dla młodzieży. 
18.45. Rozm aitości. 1910 W iadomości 
bież. rolnicze. 19.25. P ły ty  gram ofono­
we. 19.35. P ro g ram  na  dz. nast. 19.40. 
P rasow y  dziennik radjow y. 19 55. P ły ­
ty  gram ofonow e. 20.00 F e łje to n  p. U 
„Bez legendy**. 20.15. S krzynka p o eż t 
20.30. R ecita l śpiewaczy. *24.00. M uzy. 
ka lekka. 22.00. „Na widnokręgu**. 22.15. 
U tw ory  C hopina w wyk. St, Askcnazego

. 22.5fli'Śoin.: metetrrol., polity, -sport.
; 23.00. M uzyka lekka i tan. ,.

K A T O W I C E .
P iątek , 10 kw ietnia.

ililO. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. t  W arsz. 
11.58. S ygna ł czasu z W arsz , h e jn a ł 
krab-., p rógrńm  na  dz. bież. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 13.10 Kom. meteor, 
z W arszaw y. 14.20. Kom gospodarczy 
z W arszaw y. 14.40. O dczyty d la  m a tu ­
rzystów  z W arsz. 15.20 Kom. Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj Śl„ kom. T.P. 
15.35. „K ącik krótkofalowy** z W arsza­
wy. 15.50. L ekcja francuskiego  z W arsz. 
16.10. 0 pow iastk i d la  dzieci starsz. 16.25 
K oncert z p ły t gramof.. 17.15. O dczyt z, 

, W arsz. 17.45. K oncert solistów. 18.45.
: CÓdz. odcinek powieść. 19.00 . H is to rje  
w ielce osobliwe o zw ierzątach“ 19.44 
P ra s . dz ienn ik  rad j. z W arsŁ  
dzienniku kom. sport. 20.00 Pogad, 
m uzyczna z W arsz. 20.15. K oncert » 
F ilh . W arsz. 23.00. Skrzynka pocztowa 
w jęz. franc..

„Ilt K urjer Krak :\vski“. który 
każde ńieisyńipatyczne dlań zarzą­
dzenie władz przypisuje_ „wpływom  
wschodnim** i omawia je złośliwi© 
w specjalnym dziale, zatytułowa­
nym „Z pod czapki Monomacha** 
jest jedynem pismem polskiem, jaw  
nie i bezwstydnie popięrającem na 
swych łamach nierząd.

Korzystają też z usług ,,Kurje- 
ka Krakowskiego** handlarze ży­
wym towarem, panienki gotowe do 
wszystkiego „za pożyczkę**, mło­
dzieńcy ofiarujący swe siły damom 
bez różnicy wieku i- religji. Jednem  
słowem — wielkie targowisko nie­
rządu pod osłoną posła, redaktora, 
wydawcy i założyciela „Kurjerka 
Krakowskiego**.

Podobna ohydą zrodzić się mo­
gła tylko pod pierzyną Marji
Teresy**, do której sięgać będziemy 
często i wywłóczyć nasionka: hodo­
wane następnie w „pałacu prasy** 
p. Marjana Dąbrowskiego na uży­
tek publiczny.

Dla ilustracji tego, cośmy po­
wyżej powiedzieli przytoczymy jed­
no z licznych ogłoszeń stięczyciel- 
skich, zamieszczone w świątecznym  
numerze „111. Kur. Codziennego**.

„100-j j oceutowa dziewica ooszu

kuje absztyfikania. Zgłoszenia. T. K. 
G. Kraków — W ielopole 1, „Chcia- 
łabym“. ■■ ' .

O ile kto nie rozumie właściwego 
sensu rzadko używanego wyrazu 
„absztyfikant**, które w  przybliże­
niu oznacza „przystawiacza“ to w y  
mown© zakończenie „chciałabym** 
powie mu wszystko.

Inna rzecz, że to stuprocentowe 
dziewictwo, reklamujące się w ga­
zetach, wygląda na bujdę. I  z temi 
procentami coś musi być pokręcone.

Dla pewności radzimy „abszty- 
fikantom** przedsięwziąć przed row- 
strzygającem posunięciem wszelkie 
środki ostrożności.

B.

Magazyn M eili  Mistrza Tapicerskiega
1 .  W b i d a t n ? .  .

Kielce, uf. Sienkiew cza 44.
P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  d u ż y  ryybór 
m eb li m ię k ic h  i B tylow ch, o ra z  sy ­

p ia ln ie , g a b in e ty  s to ło w e  itp;
W  w ie lk im  w y b o rze  o to m an y .

Ceny konkurencyjne: Dogodne w arunki sp ła ty

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W p ią tek  — te a tr  nieczynny.
W  sobotę -  „PFG , M O JE  SERCE** 

czyli „DZIKUS** — kom edja w 3-cb 
ak tach  (4 obrazach) H artley  M anners‘a, 
P e łn a  czaru, słonecznej pogody i seu ty  . 
m en tu  kom edja ta  cieszyła się ogrom - 
nem  powodzeniem na  scenach W arsza­
wy i Łodzi. U nas w ystaw iona zostanie 
pod reżyser ją  dyr. T ańskiego z udzia­
łem pp. K osicradzkiej, K ossakow skiej, 
T ańsk ie j (rola Peg), G rudniew skicgo, 
Ilorow icza, Relskiego, S łupskiego i Sza 
błowskiego.

Początek o godz. 8.15. Ceny zwykłe. 
A bonam ent w ażny z 20 proc. zniżką.

W  niedziele popołudniu—sala  tea tru  
za ję ta  na zjazd ..wychowanek gim n. im. 

.E in.ijji P la te r;
' w  ńirdziele  wieczorem' o gótlz. 8.15— 

"PEG, M O JE  SERCE'*.
.Ceny zwykłe.

Ogólna.
(o) Spadek k o l tó w  u trzy m an ia  w 

inarcti. W  dn iu  8 1). m. odbyć siQ minio 
w głów nym  urzędzie sta ty stycznym  pi: 
siedzenie kom isji do badan ią  zmian 

■ kosztów u trzym an ia , k tó re  nie doszło 
ledńak  do sku tk u  z powodu braku 
(iudrum. Posiedzenie to  odbędzie ai« w 
d ru g im  term in ie  w dn iu  14 b m.

J a k  sie dow iadujem y, głów ny urząd 
s ta ty sty czn y  u s ta lił  zniżką kosztów u- 
trzy m an ia  w m iosiąou m arcu  o  pó! 
procent.
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(o) Spadek bezrobocia. W edług da­
nych państwowych u r z ę d ó w  pośrednie 
twa pracy, liczba bezrobotnych w Pol- 
Bce w dniu 4 kw ietnia r. b. wynosiła 
375.375 osób, co w porównaniu ze sta . 
nem z dnia 28 m arca r. b. wykazuje 
spadek bezrobocia o 3.646 osób.

(o) P rotesty  wekslowe w lutym. We 
dług' obliczeń głównego urzędu statysty  
cznego zaprotestowano w lutym  b. r. 
ogółem 413.8 tys. weksli na sumą 118.2 
niilj. zł., wobec 444.2 tys. sztuk warto 
ści 125.5 milj. zł., w styczniu b. r. >a
453.3 tys. weksli na sumą 112.1 m ilj. zł., 
w lutym  1930 r.

Największą ilość weksli pod wzglą 
dom wartości w złotych zaprotestowano 
w lutym  b. r. w województwach central 
nych — 248.5 tys. sztuk wartości 66.1 
m ilj. zł., nastąpnie w zachodnich 473.3 
tys. sztuk i 22.6 milj. zł., w południowych
54.3 tys. i 16.9 milj. zł. i  wschodnich 63.7 
tys. sztuk i 12.6 milj. zł.

Jeśli chodzi o poszczególne m iasta, 
to najwięcej weksli poszło do protestu  
w W arszawie — 73.6 tys. sztuk na  sumą 
27 milj. zł., oraz w Łodzi — 21.5 tys. 
sztuk wartości 6.3 milj. zł. Nastąpnie 
idą kolejno, biorąc za podstawo; wartość 
weksli (pierwsza cyfra  ilość protestów 
w tysiącach sztuk, drug'a — suma we­
ksli zaprotestowanych w m iljonaeh zło 
tych:) Lwów—9.8 (4.6), Poznań — 8.9 
(4.6), Wilno — 11.9 (3.0), Kraków — 7.6 
(2.9), Lublin — 9.1 (2.7), Katowice — 
0.3 (2.3), Kielce — 5.8 (1.4), Toruń — 2.0 
(1.2). Łuck — 3.9 (1.2), Sosnowiec — 4.2 
(1.0) i t. d.

Z K ielc.
(k) Kradzieże. Cwajgielowi Nuchy- 

mowi. zam. w Kielcach, przy ul. Sien­
kiewicza 67, przed dwoma tygodniam i 
z mieszkania skradziono- spodnie i 
swetry, łącznej wartości 10(1 zł. U sta­
lono, że kradzieży tej dokonali nieletni 
Piasecki J a n  i Godek M arjanna. zam. 
w Kielcach, przy ul. Sienkiewicza 67, 
od których wszystkie rzeczy odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu.

— W noąy z 7 na  8 bm. nieznani 
złodzieje dostali sią do piw iarni Tauba 
Chila, przy ul. Starowarszawskiej 1 
w Kielcaeh, skąd skradli 45 kg. kiełba­
sy i wyroby tytoniowe łącznej w arto, 
ści 435 zł.

(k) Nie było g w a łtu - W spraw ie 
rzekomego gw ałtu na osobie M isztal 
Józefy dochodzeniem ustalono, iż zgwał 
cenię nie miało miejsca, a Misztalów- 
na zameldowała z obawy przed odpo­
wiedzialnością sądową za upraw ianie 
nierządu w miejscu pubMcznem.

(k) Doi-oczne zebranie związku strze 
le c M e g o .  W niedzielą, dn. 12 bm. o godz. 
11 rano w byłych koszarach autokolum 
ny, przy ul. Zamkowej, odbędzie sią 
walne zebranie związku strzeleckiego, 
oddziału Kielce I. Na porządku dzien­
nym szereg b. ważnych spraw  n a tu ry  
or ganiza cy jne j .

(k) Łobuzerskie wybryki. Onegdaj 
wśród kilkunastu  radioam atorów  w 
Kielcach powstałe zaniepokojenie, spo 
wodowane przerwam i w odbieraniu 
audycji. Przypuszczono pierwotnie, że 
przerw y te pochodzą z zaburzeń atm o­
sferycznych. Po bliższem zapoznaniu 
sią ze stanem rzeczy stvvierdzono, prze­
cięcie drutów7 uziemienia. We wszy­
stkich wypadkach druty  były poprze­
cinane obcęgami. Łobuzerskiemi wybry 
kam i zajęła sią policja.

C H A R L E S  R E A D S  
j DIUN BOI/CIPA  UT.
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ROMANS.
(Z angielskiego).

Podziękowanie.
W szystk im , k tó rzy  w zięli u d z ia ł w  o brzęd ach  pogrzebow ych

n ieodżałow anej żony i m atk i naszej

ś. p. Bronisławy z Siemińskich Rudczyńskiej
s taropo lsk ie  „Bóg Z ap ła ć"  sk ład a

M ąż  i d z iec i.

Rewelacyjne zeznania defraudanta pocztowego
w Sosnowcu.

Przed p aru  dniami donosiliśmy 
o sensacyjnem zeznaniu b listono­
sza urzędu pocztowego w Sosnow­
cu — Kawki, który po odsiedzeniu 
kary  2-letuiego więzienia za defrau 
dację 23.000 zł., oskarżył przed wła­
dzami swych b. przełożonych, kiłku 
wyższych urzędników poczty, jako­
by ci byli bezpośrednią przyczyną 
jego moralnego upadku i wiedzieli 
o jego krętactwach.

W  związku z tern po mieście po­
częły krążyć najrozmaitsze pogło­
ski. Kolportowane przez Kawkę 
„rewelacje" u rasta ją  w opinji do 
rozmiarów niebywałej afery

Ponieważ pogłoski te w ostatnich 
dniach coraz natarczyw iej obiegają 
miasto, zmuszeni jesteśmy z obo­
wiązku dziennikarskiego sprawę tę 
poruszyć.

A fera defraudacyjna K aw ki mia 
la  miejsce 1928 r. Kaw ka podczas 
śledztwa, jak  również na przewo­
dzie sądowym uparcie zeznawał, że 
pieniądze zrabowali mu jacyś nie­
znani osobnicy.

Zeznania K aw ki nie znalazły 
w iary  u sądu, który skazał go na 
2 la ta  więzienia. Przed 2 miesią­
cami Kawka opuścił więzienie.

Od tego mniej więcej czasu mia­
sto  poczęły obiegać niewiarogodne 
wprost pogłoski.

K aw ka przyznaje się do defrau­
dacji, podaje przytem  sensacyjne 
okoliczności, w jakich sprzeniewie­
rzenie tak  znacznej sumy nastąpiło.

W gmachu urzędu pocztowego 
K aw ka prowadził kasyno dla urzęd 
ników. K ilku  wyższych urzędników 
poczty miało rzekomo zaciągać od 
K aw ki większe pożyczki pieniężne, 
których nigdy nie zwracali prócz 
tego jedli i pili w kasynie na k red y t

Ivawka wpadał w coraz większe 
długi. Niedobory kasyna urosły do 
bardzo pokaźnej sumy.

Początkowo Kaw ka radził sobie 
w  ten sposób, że wstrzymywał o je 
den lub dwa dni w ypłatę powierzo­
nych mu pieniędzy, pokryw ając nie 
mi niedobory kasyna. Kiedy jed­

— P an  zresztą i sam wiesz o 
tern, — dodał W ylie — że przed 
kilkunastu la ty  mogła spotkać za 
takie sprawki nawet i szubienica. 
Tu niema* wyboru: musisz pan zaj­
rzeć rzeczywistości mężnie w oczy.

W ardlaw  powstał, ledwie trzy­
mając się na nogach i patrząc bez­
myślnie przed siebie, a po chwili 
zapytał, co ma począć.

— Przedewszystkiem pozwoli 
pan zadzwonić, żeby mi podano 
flaszkę starki.

Wniesiono wódkę i kieliszki na 
srebrnej tacy, a W ylie namówił 
A rtura, by wypił choć jeden kieli­
szek. Pokrzepiwszy się, podał A r­
turowi pamiętnik okrętowy do 
sprawdzenia.

— Nie jestem — rzekł Wylie — 
uczonym, nie chcę więc oddawać 
tego dokumentu asekuracjom, do­
póki pan go nie pizejrzy

A rtu r zaczął porównywać pa­
miętnik z zeznaniami majtków w 
które zaopatrzył się Wylie. ale im 
więcej kartek, przerzucał, tern har­

nakże braki okazały się bardzo du­
że, tego rodzaju kombinacja była 
już niemożliwa.

K aw ka miał się wówczas zwró­
cić do jednego z urzędników, przed­
staw iając mu swoje rozpaczliwe po­
łożenie i prosząc o radę. W  zakoń­
czeniu rozmowy K aw ka miał o- 
świadczyć, że odegra komedję z na­
padem i może się uda... P lan ten
interpelowany urzędnik rzekomo
zaakceptował (!?)

Zeznania przełożonych Kawki w 
sądzie wypadły dla niego bardzo 
przychylnie.

W  więzieniu miał odwiedzie 
K aw kę ten sam urzędnik, który po 
wiedział do niego: Kawka, trzy­
m aj gię, będzie wszystko w porząd­
ku, żona dostanie kasyno, a o tobie 
też n ie  zapom nim y"..

Są to rzeczy, które poprostu nie 
podobne są do wiary W interesie 
dobra tak poważnej instytucji, ja­
ką je s t urząd pocztowy, który ani 
na chwilę nie może pozostawać pod 
najmniejszym cieniem tego rodzaju 
podejrzeń — należy przeprowadzić 
jaknajrychlejsze śledztwo, któreby 
wyjaśniło tę niezwykle tajemniczą 
sprawę.

Opinja publiczna domaga się wy 
jaśnienia tych wieści są one zbyt 
poważne, aby przejść nad niemi do 
porządku dziennego.

Należy dodać, że b, naczelnik 
urzędu pocztowego w Sosnowcu p. 
Pietrasióski został zawieszony w 
urzędowaniu na stanowisku zastęp­
cy nacz. poczty w Częstochowie.

Z 0 R O W 1 E  TO S K A R B
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S o S tB gw arancja zdrow ia  
W ystrzegajcie się naślad cw nictw !!

dziej przekonywał się o niezgodno­
ści obu dokumentów.

— To zupełnie sprzeczne! — 
rzekł po chwili.

— Co takiego sprzeczne?
— Zeznania załogi z notatkami 

w pamiętniku — dodał Wardlaw.
— Ludzie prawią 'o gwałtownych, 
powtarzających się co kilka dni bu­
rzach, a pam iętnik ot co powiada: 
„Silniejszy trochę w iatr, chwilami 
bardzo silny od strony północno- 
wschodniej". Ale naw et i pod wielu 
innemi względami nie zgadzają się 
notatki kapitana z twierdzeniami 
załogi... Pan musi powiedzieć, że 
pam iętnik zginął, że dostał się wraz 
z okrętem pod wodę.

— To niepodobna! — zawołał 
Wylie. — Bardzo wielu słyszało już 
z ust moich, że przywiozłem parnięt 
nik nieuszkodzony.

— Ach! Jakiż to strasznie nie­
zręczny krok!

— A czemu pan wówczas nie 
pilnował biura? Skądże ja mogłem 
robić wszystko sam i wiedzieć o 
wszystkiem? W obmyślaniu wszy­
stkiego spuszczałem się na pana. 
Możobyś pan wymyślił coś. żeby te 
zeznania m arynarzy brzm iały zgod 
nie z pamiętnikiem? Czy nie moż- 
riahy pozalepiać niektórych ustę­
pów ?

Toby się zaraz wydało. O! dja- 
helnie fałszywy krok zrobił pan w

% Sosnowca
(s) Posiedzenie w magistracie w spra 

wie ustalenia cen na m ąk/. Dziś o g. 
1 pp. w gabinecie wiceprezydenta m ia 
sta w m agistracie odbędzie się posiedzą 
nie komisji cennikowej w sprawie uefcs 
len ia cen m ąki i" pieczywa.

(s) Ze związku podoficerów rezerwy. 
Zarząd związku podoficerów rezerwy w 
Sosnowcu przypom ina swym członkom, 
że uroczystość święconego ja jk a  odbę­
dzie się dnia 11 b. m. o godz. 6 wieez., 
w lokalu własnym  przy ul. Teatralnej 
N r. 4.

(s) Am atorzy wina. Z piwnicy Zyg­
m unta Lewandowskiego (W arszawska 
6) jacyś złodzieje skradli kilkanaście 
butelek wina.

(s) Zabawa taneczna akademików.
Związek akademików kół Zaglębian u- 
rządza w sobotę t. j. ju tro  w salonach 
resursy w Dąbrowie zabawę taneczną. 
Zaproszenia wydaje w Dąbrowie p. Szy 
m ański (ul. Sienkiewicza 4) codziennie 
od godz. 3 — 5 popoł. i w Sosnowca p. 
Z. Chrostek (ul. Piłsudskiego 14) od g. 
5 — 6 wieez.

(s) R epertuar .kin. „Zagłębie'1; — „We 
soly M adryt". „Pałace"; — „Rio - Rita".

t£ IN pł/ina,
(b) Święto 3 m aja w Łagiszy. W Ła 

giszy utworzył się komitet obchodu 
święta narodowego 3-go maja.

Do kom itetu zostali w ybrani pp.; Oz. 
Nowacki — przewodniczący, L. M asui 
kiewiez — sekretarz i F. Radecki — 
skarbnik. Przewód/liczącym sekcyj po­
chodowej wybrano p. F r. Drożdża — 
komendanta straży ogniowej. Do sekcji 
propagandowo - scenicznej pp.: F. Ivode 
cki, E. Woliński, E. Sitko, M. Jeleńska 
J. Kłosiński i Z. Ry.sowski.

P rogram  uroczystości zostanie omó 
wiony na na stepu ein posiedzeniu.

(b) K om itet S u ty  narodowej w Łagi 
szy. Onegdaj w Łagiszy odbyło się or 
ganizacyjne zebranie przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa, celem ulwo 
rżeniu stałego kom itetu floty narodo­
wej.

Przewodniczył zebraniu p. € ł  Nowa­
cki, miejseowy działacz społeczny. Po 
dyskusji zostali do zarządu w ybrani 
pp.: Gz. Nowacki — przewodniczący, ks. 
prob. T. Banach — wiceprzewodniczący, 
M. Paluch — skarbnik, St. Kosiński — 
sekretarz. IŁ W aroński St. Szostak i za 
stępey p. M. De - Large i  J.  Sitko.

Kom isja rewizyjna pp.: Woliński, IŁ 
M alinowski, F r. Radecki i zastępcy p. 
J . Jasko i Z. Rysowski.

(b) Poświęcenie sztandaru straży o- 
gniowej w Sarnowie. W niedzielę, dnia 
19 b. m. odbędzie się na placu p. Szasta 
ka w Sarnowie uroczystość poświęcenia 
sztandaru, straży ogniowej, ufundowa­
nego staraniem  mieszkańców wsi S a r­
nów i straży.

Program  uroczystości jest następują 
cy: zbiórka w Sarnowie o gode. 9.30 i 
pochód do kościoła w Łagiszy, msza św. 
o godz. 10.30 w kościele w Łagiszy, po­
chód sztandarów szosą do Sarnowa po 
czerń nastąp ią  przemówienia i w bija­
nie gwoździ. Straże, organizacje i  związ 
ki prosi kom itet o wydelegowanie na 
tę uroczystość swych sztandarów w 
asyście. Osoby, które nie będą mogły 
być na mszy w kościele prosi się o przy 
bycie na godz. 12 do Sarnowa.

tej mierze. Ja k  ten Hudson pisał... 
takie kreski, jakby smarował ka­
wałkiem patyka, a nie piórem pi­
sał.

O statnia uw aga wywołała wzgar 
dliwy uśmiech na ustach Wyliego. 
W ydała mu się bowiem drobnostką 
w tej chwili.

— Czy pan jesteś pewny tego, 
że Hudson nie żyje? — spytał W ar 
dław.

— Czy nie mówiłem panu, że wi­
działem go, gdy szedł z okrętem pod 
wodę? — spytał Wylie, zadrżawszy 
na calem ciele.

Pocizem, zapewne dla odpędzenia 
niemiłego wspomnienia, wypił kie­
liszek wódki.

— Zostaw mi pan te papiery — 
rzekł A rtu r — i powiedz Penfordo- 
w i, że będę ju tro  w biurze- Tam bę­
dziesz pan mógł pomówić ze mną, 
bo nikogo więcej nie przyjmę.

N azajutrz przybył W ylie do 
kantoru, gdzie go zaraz wprowadzo 
no do gabinetu W ardlaw a Ten sie­
dział blady i nieruchomy. Na stole 
przed nim stał półmisek z pieczo- 
nemi kurczętami i sałatą, nie tknął 
jednak niczego. Skoro spostrzegł 
Wyliego. podał mu zaraz papiery i 
pamiętnik okrętowy.

Zobacz pan teraz — rzekł A rtu r 
— czy są zgodniejśze te dokumen­
ty?

W ylie zajrzał do książeczki i 
zadrżał z przerażenia.

— Chyba duch Hudsona był tu ­
taj? Toż to  jego własna ręka pisała.

— Cicho — syknął W ardlaw. 
Czy ujdzie więc?

-—• Pism o wyśmienite, nie do 
poznania — ale łatwo się domyśleć, 
że książka ta  nie widziała nigdy 
morza.

Wylie zamyślił się, poczem się­
gnął po solniczkę, wsypał wszystką 
sól na czysty talei'z i nalał odrobinę 
wody. P rzypraw ą tą  pomaczal wszy 
stkie kartk i pam iętnika i zmiął 
książkę w ręku.

— Widzi pan, do czego musieli ś 
my się uciec — rzekł Wylie i nada­
wał dalej cechy używalności perga­
minowym okładkom ksjążki Naskro 
bał mianowicie odrobinę sadzy z ko 
minka, dodał do tego oliwy i zbru- 
dził tą  farbą okładki, otarłszy je 
potem niby na czysto. K siążka wy­
glądała w samej rzeczy po kilku 
minutach, jakby przechodziła z ty ­
siąc razy przez ręce pracowitych 
żeglarzy. .

A rtu r dał W yliemu pieniądze i 
posłał go do m arynarzy.

d. c. n.
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Echa ślubu rytualnego w pociągu
między S o sn o w y m , a Będzinem.

Rabin Englard orzekł, że ślub jest nieważny.
Do redakcji naseaej zgłosiła się 

■wczoraj p. Fela Wa-jsbcrzanka, bo­
haterka opisywanej przez nas 
przed kilku dniami romantycznej 
mstorji i złożyła nam szereg wy­
jaśnień w tej sprawie.

Na wstępie p. Fela oświadcza, 
że zawarty w pociągu ślub jest n ie­
ważny, co stwierdził rabin Englard.

Niedoszły je j małżonek nie na­
zywa się Herszman, ale Hersz.

Icek Hersz — mówi p. F ela  —1 
jest- bezczelnym kłamcą. On mnie 
wcale nie ubierał i nie zadawalniał 
moich grymasów. Jes t to człowiek 
mniej, jak  „mało zamożny" i wogó- 
le bez zajęcia. On nigdy nie ma pie­
niędzy...

Po tych słowach p. Fela zrobiła 
pogardliwy grymas.

-— Icek Hersz — mówiła dalej— 
w sposób karygodny chciał mnie 
unieszezęśliwić, lecz ja  się w porę 
zorjentowalam.

(b ) W ycieczka do Gdyni i na  Hel.
S taran iem  zarządu kolejoweg-o przyspo 
sobienia wojskowego w Będzinie, zosta 
nie urządzona d ła  pracow ników  i ich 
rodzin wycieczka krajoznaw cza do Gdy 
ni i na Hel.

Zapisy p rzy jm uje  do 30 kw ietnia w l  
sekretarz p. Cobański i prezes p. K or- 
gol.

(b) A resztow anie m łodego wywrotow
ca. Józef W ygodzki, I. 18, zam. przy ul. 
Sąezewskie-go 11 został aresztow any za 
rozpowszechnianie odezw o treśei an ty  
państw ow ej, a k tó re  zostały  w ydaw ane 
przez kom unistyczną p a r t  je  M. O. P . R. 
Trzej bracia  Józefa  W ygodzkiego zna 
ni są policji z występów antypaństw o­
wych, a naw et dwueh z nich  odsiadyw a 
ło k a rą  w ięzienia.

Z Czeladzi.
(e) Ożywienie działalności kom itetu 

w łaścicieli gruntów  w Czeladzi. Odby
10 sie zebranie kom itetu  w łaścicieli 
gruntów , na  którem  załatw iono szereg 
in teresu jących  spraw . K om itet, chcąc 
choć cze.ściowo w ykorzystać leżący 
odłogiem obszar ziem i w Czeladzi, przy 
stąp ił do zaw arcia urnowy na  dzierżą 
wę 1500 m etrów  kw. t. zw. „długiek 
łąk" dwum  obyw atelom  m iejscowym , 
dla eksploatacji piasku.

W  zakończeniu jest d ruga  um owa o 
w ydzierżaw ienie pewnej części t. zw. 
„przetoku", k tó ry  posłuży, jako  m iejsce 
na „plaże" le tn ią  d la  mieszkańców.

W  dalszym  ciągu zebran ia  dyskuto 
wano opracow any ju ż  s ta tu t d la  w łaści 
cieli gruntów , k tó ry  przedstaw iony be 
dzie na  w alnem  zebran iu  właścicieli. 
Zm iana s ta tu tu  m a uchronić wlaścicie
11 od różnego rodzaju  „spekulantów ", 
działających dła osobistych celów i ko 
rzyści.

Poruszono rów nież sp raw ą należno­
ści za traw n ik  z łęgu  i g rab k a  pobrany  
do obłożenia wałów, ja k  rów nież znie 
sienie w ału przez J . Nobisa z łąk i (obok 
Milowic), stanow iący gran icę  w łasności 
p ryw atnej, k tóry  to w ał chronił łąką 
przed wylewam i wody. W alne zebranie 
odbędzie się praw dopodobnie za dwa 
tygodnie.

0c R ep ertu ar kiu. K ino te a tr  „Cza­
ry": — „Noce florenckie".

Z D ąbrow y.
(d) Do m ieszkańców u licy  Mydliee.

K ołonja M ydliee, zresztą tak , ja k  wiele 
innych ulic m iasta  zostały przez m agi 
s tra t obsadzone drzew kam i. W  czasie 
ubiegłych św iąt w ielkanocnych zostały 
te  drzewka przez jak iegoś p ijanego o- 
sobnika częściowo zniszczone.

Po lic ja  wszczęła w te j spraw ie do­
chodzenie, lecz narazie bez skutku. N a­
leżałoby zatem, aby  m ieszkańcy ulicy 
M ydliee zajęli się tą  spraw ą i w archoła, 
nie szanującego dobra publicznego, od­
szukali i  oddali w ręce policji. P rzy  tej 
okazji należy również zaznaczyć, że 
m ieszkańcy kolonji M ydliee u skarżają  
się na brak  w tej dzielnicy stałego po­
sterunku  policyjnego.

Z Zawiercia.
(z) Św ięta w M ierzęcicach. S ta ra ­

niem zarządu s traży  ogniowej, w drugi 
dzień św iąt w ystaw iono w rem izie 
straży wesołą sztuczkę p. t. „P o tró jn a  
narzeczona", po k tó re j iiczni widzowie 
na urządzonej zabawie tanecznej b a r­
dzo ochoczo bawili się do rana. P rzed­
stawieni*- i zabawa przyniosły  800 zł. 
sysku. k tóre  przeznaczono na potrzeby 
m iejscow ej straży .

W zakończeniu oburzona p. Fe­
la po-wiedziała * patosem:

— W szystko to polega na nie- 
rozsądnem i  łobuzerskiem postępo­
waniu młpkosa Hersza..,

Szajka sprytnych włamywaczy grasuje w Zagłębiu
Trzeci z kolei sklep galanteryjny I. Wartaka w Dąbrowie

został obrabowany.
Niedawno donosiliśmy o śmia­

łem  włamaniu się złodziei do skle­
pu galanteryjnego znanego kupca 
w Sosnoweu p. P. Kucharskiego, a 
w parę dni później okradziono rów 
nież sklep galanteryjny p. Witków 
skiej przy ul. 3-go maja.

Walka o tron w dynastii Kwieków.
J. k mość Michał Kwiek żąda abdykacji Bazy tego Kwieka 
— Sosnowiecki urząd śledczy w roli arbitra walczących 

o tron braci.
czarne myśli monarchy.

Tymczasem stała się rzecz kom­
prom itująca cały dzielny naród cy­
gański.

Michał okazał się zdrajcą. Zwró 
eił się bowiem o pomoc d o .. policji.

Delegacja co najprzedniejszych 
członków rodzin cygańskich z dru­
gim pretendentem do tronu królem 
Michałem na czele przybyła do urzę 
du śledczego w Sosnoycu, prosząc 
o czynną interwencję.

Król Michał w motywach swojej 
prośby oświadczył, że konkurent je­
go król Bazyli Kwiek jest uzurpa­
torem, który bezprawnie dzierży 

berło królewskie.
— Je s t to tyran, który pastwi 

się nad narodem, myśli tylko o so­
bie, zaniedbuje sprawy publiczne, 
a całe noce spędza na hulankach i 
pijatykach, ku ogólnemu zgorszeniu 
jego otoczenia — wywodził król Mi­
chał.

— O co więc chodzi waszej kró­
lewskiej Mości — pyta przyjm ują­
cy delegację przodownik.

— Chodzi nam o pomoc policji. 
Musimy doprowadzić do abdykacji 
samozwańczego króla Bazylego, leży 
to w interesie naszego narodu.

P. przodownik; pokiwał dyplo­
matycznie głową, .westchnął głębo­
ko, poezem oświadczył:

Policja nie m a kompetencji 
mieszania się w spraw y walki o 
tron. Dopóki wasza kr. Mość nie 
złapie konkurenta na przestęp­
stwie, kolidującem z kodeksem kar­
nym, dopóty my nic pomóc nie mo­
żemy.

Na znak, że audjencja skończo­
na, przodownik podniósł się z miej­
sca.

Król Michał, widocznie niezado­
wolony z takiego obrotu sprawy, 
rzekł do swej świty:

— Panowie! Odmówiono nam 
po-mocy, musimy przeto sprawę za­
łatwić inaczej.

Po tych słowach delegacja opu­
ściła urząd.

Przed kilku dniami panujący 
obecnie król cyganów w Polsce 
J. K. Mość Bazyli Kwiek wraz ze 
Bwym dworem przybył do Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Na połach pod Będzinem rozbito 
monarsze namioty.

W  ślad za królem Bazylim przy­
był ze swymi zwolennikami preten- 
dent do tronu cygańskiego, brat 
króla Bazylego, Michał Kwiek, któ 
ry, drogą misterne usnutych in­
tryg  dworskich, usiłuje podważyć 
wypływy monarsze i

zachwiać jego tronem
Ja k  wiadomo, między królew­

skimi braćmi od dawna już panuje 
ostry konflikt na tle pretensyj do 
tronu. K onflikt ten w ostatnich 
czasach przybrał bardzo ostre for­
my, niekiedy wręcz nie licujące z 
godnością tak wysokiego rodu.

J . K. Mość Bazyli dowiedziaw­
szy się o przyjeździe do Zagłębia 
swego konkurenta, wpadł w złość, 
zamknął się w swojej komnacie i 
przez dwa dni nie dopuszczał do 
siebie nikogo, prócz wiernego mar 
szalka dworu, który pocieszał go, 
jak  mógł.

— Wasza królewska Mość — 
mówił marszałek — niepotrzebnie 
się frasuje, Michał i tak zginie 
na szubienicy, takiemu (następuje 
szereg soczystych epitetów) innej 
śmierci się nie należy.

— A 00 będzie — pyta strapiony 
król — jeśli Michał zdobędzie więk­
szość zwolennikowi Muszę wtedy 
abdykować.

— Jeśliby do tego doszło, mo­
na,rchja pójdzie na zagładę, rozsy­
pie się. My do tego nigdy dopuścić 
nie możemy i nie dopuścimy Niech 
wasza k. Mość będzie dobrej myśli.

Pocieszony monarcha zasnął tej 
nocy

snem sprawiedliwego.
Na drugi dzień wysłani na zwia­

dy dyplomaci królewscy przynieśli 
jaknajpomyślniejsze wiadomości, 
które całkowicie już rozpi-oszyły

Echa malwersacji w urzętfcte celnvm w Sosnowcu
Onegdaj odbył się w sądzie okrę 

gowym proces przeciw b kierowni­
kowi urzędu celnego w Sosnoweu 
Teofilowi Walewskiemu, który 
przez sprytne manipulowanie przy 
"wystawianiu rachunków przywła­
szczył sobie znaczną sumę. Manipu 
lacje te były dokonane dość spryt­
nie i wyszły na jaw  przy sprawdza­
niu opłat skarbowych u ekspedyto­
rów. Walewski został wówczas a-

lwuch znanych opryszków z Ząbkowic
odpocznie w celach więziennych.

Szarzało już, gdy patrol policji, 
przemierzając Ząbkowice wzdłuż i 
wrszerz, w związku z ciągłemi wła­
maniami i napadami na odosobnione 
zagrody, spostrzegł nagle koło do­
mu majętnych gospodarzy Falfu- 
sów jakieś snujące się z latarkam i 
w ręku podejrzane cienie.

— Stać, — ręce do góry!..
Zza węgłów w kierunku patrolu 

posypały się strzały. Bezkrwawa 
strzelanina, trw ająca kilka minut, 
zmusiła dobrze ukrytych rabusiów 
do ucieczki.

W pogoni za uciekającymi po­
znano osławionych w pow. zawlerc

kim złoczyńców7, 36-letniego K onra 
da Jakubowskiego i 30-letniego F e­
liksa Jędryczka. N azajutrz ujęto 
ich.

Wczoraj odbyła się przeciwko 
nim rozprawa w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu o zbrodnię kradzieży i 
usiłowania zabójstwa posterunko­
wych.

Nadmienić należy, że Jędryczek 
i Jakubowski byli oddawna ściga­
ni za różne przestępstwa.

W yrok: 4 la ta  ciężkiego więzie­
nia dla Jędryczka i 2 la ta  dla Jak u ­
bowskiego,

Onegdaj w nocy, prawdopodob 
nie ci sami złodzieje, zakradli sig 
do sklepu galanteryjnego p. Izyd® 
ra  W artaka, przy ul. 3-go m aja 4  
w  Dąbrowie.

Złodzieje dostali się do sklepu p  
.W artaka przez w ybity otwór w, 
ścianie sąsiedniego -sklepu, w któ­
rym  mieści się kolektura p. Mław­
skiego.

Skradzione zostały przeważnie) 
droższe tkaniny jedwabne, galante- 
r ja  dam ska i wyroby skórzane.

Poszkodowany oblicza s tra ty  na 
7 tysięcy zł.

Sposób włamania się do sklepu 
i wybór przez złodziei droższego t» 
w aru pozwala sądzie, że śmiałej te j 
kradzieży dokonali złodzieje - spe-i 
cjaliści.

W  kolekturze Hlawskiego, doi 
której złodzieje dostali się najp ierw  
przez drzwi od strony podwórka 
skradziono jedynie ręcznik.

Policja wszczęła energiczne do-, 
chodzenie, celem w ykrycia spraw ­
ców kradzieży.

(z) W alne zebran ie  członków s tra ż y  
ogniow ej w K oziegłowach odbądzie si® 
przy  udziale st. in s tru k to ra  okręgu p< 
E. W oehtm ana, w  niedzielą dn. 12 bm, 
w sa li rem izy. N a porządku dziennym: 
z n a jd u ją  sie  sp raw y: w ybór noweg®
zarządu, w ybór naezolnika o ra z  sp ra ­
wozda ni a z ezynnośei za ro k  ubiegły! 
ja k  też kasowe.

(z) Pożar. P o w ia t zaw iereki od 
trzech  ty g odn i tra p i  kieska pożarów. 
W czoraj p isaliśm y o pożarze we wsi] 
L go ta  gm . K oziegłów ki, dzisiaj znowu} 
o trzym aliśm y wiadomość o pożarze w® 
wsi M ierzęcice, gdzie spłonął dom m ięsu 
kałny , w łasność F ran c iszk a  K u b ik a , 
w artości 2500 zł. C h arak te ry sty czn ą  
jest, że 95 proc. pożarów  pow stało wsku, 
tek  w adliw ości kom inów: należałoby;
wiec przedsięw ziąć k ro k i zapobiegaw ., 
cze i p rzeprow adzić k o n tro le  kominów,' 
S p raw a ta  n'ie p rzedstaw ia  wielkich, 
trudności, gdyż czynność te  spełnić m o 
gą  i s ta le  pow inni czyściciele kom i­
nów. f

(z) K radzież. U bieg łej nocy do skle­
p u  M endla L u g ern e ra  przy  ul. Aptecs* 
nej zak rad li Bie złodzieje, zabierająfl 
1 wragą sklepową, 2 bom bonierki z cze­
koladkam i i 100 tab liczek  czekolady, 
ogólnej w artości 148 zł. L u g e rn e r jak® 
podejrzanych  o kradzież w skazał A da 
m a M achure i  D aw ida Zylke, zam , 
p rzy  ul. G. Ś ląskiej, w dom u G óral­
czyka.

(z) R e p e rtu a r  k in . K ino S tella : —* 
dźwiękowiec „H ai T ang“ z A nną M ay  
W ong.

K ino Uedecha: „K obieta, k tó ra  grze* 
chu p ragnie".

K ino  A pollo: „Baśń m iłości" (Miłość' 
pzerkieska).

resztowany. Aresztowanie nastąpi­
ło w przededniu jego awansu na 
wyższe stanowisko. W raz z W alew 
skim zasiedli onegdaj na ławie je­
szcze dwaj urzędnicy pod zarzutem 
przywłaszczenia sobie drobnych 
kwot.

Na wniosek obrońców postano­
wiono sprawę odroczyć i wezwać łe 
karzy, celem zbadania stanu umy­
słowego oskarżonego Walewskiego.

Z Myszkowa.
(m) W alne zgrom adzenie s traży  a 

gniow ej ochotniczej w Myszkowie. W ,
dn iu  12 o godzinie 3-ej popołudniu  wi- 
sa li urzędu gm innego w  M yszkowie od 
bedzde sie w alne zgrom adzenie s traży  
ogniow ej ochotniczej w M yszkowie B 
następu jącym  porządkiem  dziennym i 
zagajen ie  i w ybór prezydjum , p rzy ją  
eie porządku obrad, odczytanie i zatwier. 
dzenie p ro toku łu  z poprzedniego w alne 
go zgrom adzenia, spraw ozdanie z dzia" 
łalności zarządu za 1930 rok, odczytanie 
pro toku łu  kom isji rew izy jnej, sprawo; 
zdanie kasowe za rok  1930, zatw ierdzę 
n ie  budżetu  n a  1931 rok  i  b ilan su  za" 
1930 rok, w ybór jednego członka do za 
rządu, w ybór kom isji rew izy jnej, zm ia 
na  § 2, p u n k t e, s ta tu tu  s tra ż y  ogniow ej 
sp raw a zap isan ia  s traży  n a  członka u- 
działowego banku  ludowego w M yszko 
wie, wolne wnioski.

Ż ą d a jc ie  

w s z ę d z ie

R ^ Ł ! 8 d a jc ie  s ię

n am o w ie

n a  cos
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N A D E S Ł A N E .
„K u rje rk o w i Zachodniemu** w odpo 

iwiodzi na  korespondencję z B obrow nik 
pod  ty tu łem  „C IE K A W A  GOSPODAR 
KA* w B an k u  Ludow ym  w  Bobrow ul 
kacb“.

B- rdzo n am  m iło, iż ludność Bobrow  
p ik  zaczyna się coraz w ięcej i.ntereuo- 
w ać gospodarką  b an k u  ludow ego w Bo 
brow nikuch. Ci ludzie, k tórzy  H \  
CZŁO N K A M I N ASZEGO B A N K U  
przekonali, się  n a  w alnem  i grom adzeniu, 
banku, k tó re  odbyło się w dn iu  29 mar, 
e a  1931 roku, o p racy  zarządu  i  ra d y , 
nadzorczej, w y raża jąc  pełne zaufan ie  i  
u ch w ala jąc  w szystkie zgłoszone wpio 
«ki zarządu  oraz w yb iera jąc  ponow nie 
ustępu jących  członków zarządu  i ra d y  
.w g łosow aniu  ta jnem , oddając po 98 gło 
sów  n a  s ta ry  zarząd i rad e  n a  116 wazy 
stk ieh  obecnych członków na  w alnem  
zgrom adzeniu.

Niech a u to r  a rty k u łu  w „K urjerze 
Zachodnim**, n ie  m a jący  odw agi naw et 
podp isać sie, nie m artw i sie o nasz bank, 
gdyż od tego są  w ładze nadzorcze i  
zw iązek rew izy jny , czuw ający nad  n a ­
szą gospodarką. P rz y  okazji ośm iela­
m y  sią podać, iż w pro toku le  zw iązku 
rew izyjnego  z dokonanej rew iz ji nas^e 
go banku w dniach 22 i 23 g ru d n ia  1930 
roku- n a  stro n icy  7-ej, m iedzy icnem b. 
.pow iedziano: „SPÓ ŁD ZIELN IA  PR O ­
W ADZONA J E S T  DO BRZE I  N IE  
W ZBU D ZA  OBAW  N A  PRZYSZŁOŚĆ. 
R E A S U M U JĄ C  W Y N IK I R E W IZ JI 
NA LEŻY  PO D N IEŚĆ  ZA SŁU G I P R Z E  
W ODNICZACEGO ZARZĄDU (D Y R E 
K TÓ R A  B A N K U ) PA N A  JE R Z E G O  
ZA Ł U SK IEG O , KTÓRY D Z IĘ K I S IL ­
N E J  R Ę C E  I  W Y T R W A Ł E J PR A C Y  
ZD O ŁA Ł ZBUDOW AĆ T A K  SIL N Ą  
PLA C Ó W K Ę SPÓŁDZIELCZA*4.
• Co zaś do zw olnienia „fachowego" 
b u ch a lte ra  i  p rzy jęc ia  drug iego  „fa- 
chowca** — to niech a u to r a r ty k u łu  w 
^K u r jerze  Zachodnim** udziela  r a d  i
(Wskazówek sw oim  kolegom  i p rzy ja- 
piołom, a n ie  w ładzom  banku, bo bez 
tak ich  ^fachowców** bank  sią obejdzie, 
gdyż n ie m ając  tak ich  fachowców m ia ł 
b y  bank  zysku za 1930 rok  nie 240 
żł., lecz 5.240 złotych, to  je s t n ie  dzie­
sięciokrotnie, leez przeszło  dw udziesto 
k ro tn ie . Co zaś do zarzu tu , iż w alne izgro 
m ądzenio odbyło sie p rzy  drzw iach 
zam kniętych , to stw ierdzam y, iż  nie 
ty lk o  że zebran ie  odbyło, sie p rzy  
d rzw iach  zam kniętych, lecz naw et by li 
n a  s tra ż y  członkowie banku,- aby  . w a r­
chołów  i rozbijaczy, g rasu jący ch  na 
te ren ie  naszej wsi, a  n ie  będących 
członkam i naszej spółdzielni, n ie w pu 
szczać n a  sale obrad, jako  nie człon­
ków, a szkodników  naszej in sty tucji.

Co zaś do zarzu tu , iż m iejscowego 
księdza proboszcza n ie dopuszczono do 
g łosu  na  w alnem  zgrom adzeniu  to  ko­
m un iku jem y , iż ksiądz proboszcz nie 
by ł na  naszem  w alnem  zgrom adzeniu, 

■ponieważ n ie  o trzym ał zaproszenia, 
gdyż nie je s t członkiem  naszej spół­
dzielni. Co zaś do zasług  księdza probo 
szcza, k tó rem i m iał, jak o b y  przyczynić 
sie  do rozw oju  naszej spółdzielni, to 
uw ażam y, iż p ierw sza zasługa  księdza 
— to n agabyw an ie  zarządu, aby  tego 
„fachowca** jak n a jp red ze j w ydalić z 
.banku, bo fachow iec podryw a zaufan ie  
do naszego banku  sw oją działalnością 
w B obrow nikach, d ru g a  zaś zasługa — 
to  chyba ta , że w dn iu  w alnego zgrom a 
dzenia  ksiądz w y stąp ił z a g ita c y jn ą  m a 
wą n a  am bonie przeciw  w ładzom  ban 
ku, a n a  p leban ji, n a  p a ra f  ją ln e j m aszy 
nie, p isano  k a r tk i ze zgłoszonym i przez 
księdza proboszcza now ym i k an d y d a ta ­
m i do zarządu  i ra d y  banku. Chodziło 
tu  o to, aby  w szystk ich  zasłużonych spo 
łeeznie ludzi, k tórzy  by li założycielam i 
te j in s ty tu c ji usunąć, a w prow adzić lu ­
dzi nieodpow iedzialnych, co sią też nie 
udało .

O© saa do  końcowego u stęp u  anonim o 
w ego a rty k u łu , to  zarząd  b an k u  nie 
je s t obow iązany daw ać m ieszkańcom  
B obrow nik, a  nie członkom  spółdzielni 
w y jaśn ień  i  sp raw ozdań  i  to  jeszcze za 
1931 rok, gdyż uw ażam y, że spraw ozda 
n ia  i w y jaśn ien ia  n iechaj dziś ci lu ­
dzie, k tó rzy  zb ie ra ją  p ien iądze od m ie 
azkańców, a n ie  m y.

B A N K  LUDOW Y 
spó łdzieln ia  z ograniczoną odpowiedział 
nośeią w  Bobrow nikach, pow. będziński.

K i n o - T e a t r

„Miraż”
Dąbrswa Sórnicza 

2-§a Maja 14.

te łe fen  3-0 J,

O d piątku  10 k w i e t n i a  r.b. i dni n astęp n e
P o d w ó jn y  programl

Nowy olśn iew ający  /-!].<> O r i l ń t  w wlslkim krymiaslao- 
pop is króla sensacji L ' U U l v  Ł D l U  detektywnym dramacie

„Siadem przestępcy”
Jako drugi film

„Białe p iek ło41
A rcy d z ie ło  dram atyczne, akcja którego rozgryw a s ię  na  
szczy tach  w ieczn y m  lod em  otoczon ych  —  PIZ  P kZU .

P ierw szy  
w  Zagłębiu; 

T eatr Ś w ietln y  
ś D źw ięk o w y

„Howości"
B Ę D Z I N .

T e le fo n  2- 82,

O d  środ y  8-go  k w ietn ia  b. r. i dn i n astępnych  
N a jw ięk szy  przebój d ź w ię k o w y  i śp iew n y !

„Pod dachami Paryża”
W  rolach g łów n ych : A lb ert P rejen  i P ola  lłlery . .

N A  SC EN IE R E W JA  .Artystów S cen  W a rsza w sk ich  p t .

„W SZYSTKO Sm WESOŁO18 i
L. W O R O N C E W 1C Z O W A , —  M. T A R N O W S K A , -  

A . IW A SIO W , E  O D R C B IinSKL

KINO
„Czary"
w Czeladzi.

W  czw artek  9, p ią tek  10 i sobotę 1 1 k w ietn ia  1931 r.
L iljana G ish , D orota G ish , R on ald  C olm an i W iliam  
P o w ell w  dram acie osnutym  na tle  p o w ieśc i G eorge

Elliota p. t.:

„ N o c e  F lo re n c k ie "
G O M O L A )

R zecz  d z ie je  się  w e  Florencji i P iz ie  w  słon eczn ej Italji

W krótce: 9SJaOlSO fVilXZy kaiTlf88 W krótce:

K I N O

„PAW"
w

Slrzem eszysach

O d c z w a r tk u  9  k w ietn ia  i dni n astęp n e. W ie lk ie  św ięto  
f ilm o w e! N ąjp otęźn iejszy  film  sezon u  na tle m oty w ó w  

arcyd zie ła  S T E F A N A  Ż E R O M SK IE G O  p. t :

„WIATR OD M O R Z A 44
W  rolach  g ł. a sy  p o lsk iego  ekranu: M A R JA  M A LIC K A , 

A D A M  B R O D Z IS Z , K azim ierz Junosza - S tęp ow sk i,— E U G E N JU SZ  B O D O . —
D ram at bohaterstwa, m iłości 1 pośw ięcania na tle w yzw olenia Pomwifil 

W alka Polaka i N lem ea o serce kobiety! — Tnsged]* załogi 
w  zatopione] lodzi podw odne!!

Początek seansów w dni powszednie od godalny 6-e], w  niedzielę
od godziny 3-e].

1  UWAGA!
BĘDZIN! ZAWIERCIE!

UWAGA!

Z A S T Ę P S T W O  na n ad zw y cza jn y ch  w arunkach  od d a  natych m iast  
bardzo p ow ażn a  IN S T Y T U C JA  B A N K O W A  k ilkunastu  ty lko  ucz­

c iw y m  i p iln ym  zastępcom , zastęp czyn iom .
NejwyZsza 1 sum iennie wypłacona prowizja, po okresie próbnym sta ła  pensja. 
Zgłoszenia o-obiste z dowodami prz>jmnje n asi inspektor p. H. FRISCH dnia 10 
l U  b.m. w Będzinie , Hotel Bristol**; dnia 12 b. m. w Zawierciu , Hotel Polski*

od godz. 10 — 1 1 od 3—5.

rJg ioszenie.
Wydział Powiatowy Sejmiku Będzińskiego o g ła sz a  niniej­
sze  m przetarg na dostawę 4000 ton tłucznia bazaltowo- 
djabazowCgo dla remontu dróg państwowych i powiatowych 

w powiecie będzińskim
Cena winna być podana 7,a 1 tonn-ę loco stacja załadowcza
Termin dostawy tłucznia określa się do dma 1 sierpnia 1931 r .
Regulowanie należności nastąpi w trzy miesiące po przedłoże­

niu rachunku przez Firmę i protokulamem przyjęciu tłucznia.
Oferty winny być przedkładane w zalakowanych kopertach 

zaopatrzonych napisem: „oferta na dostawę tłucznia*4 do dnia 25 
kwietnia 1931 roku.

Tytułem zabezpieczenia dostawy do oferty winno bye dołączo­
ne pokwitowanie Kasy Komunalnej w Będzinie z odbioru wadjum 
w wysokości 5 proc. sumy oferowanej.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo do wolnego wyboru 
ofertv oraz zwiększenia, lub zmniejszenia ilości tłucznia do 30 proc.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STAROSTA:

(—) J. BOX A.
Kierownik Działu Drogowo - Budowlanego 

INŻYNIER:
M. L A UBITE.

POSADY I PR A C E.

M A JS T E R  pończoszniczy poszukuje 
p racy  od zaraz. Łaskaw e zgłoszenia: 
Sosnowiec, W schodnia 11 m. 5.
PO TR Z E B N E  zdolne uczeńice do szy­
cia. P iłsudsk iego  32, w ejście f ro n t 
ganek.

ODMROŻENIE
(s kogutkiem ) Ki OZ O L" leczy 1 gol 
ranki, pow stałe od odmrolenla. Sprze­

dają apteki 1 składy apteosas.

PO TR ZEB N A  zdolna prasow aczka bs
ra z  n a  sztyw ną bieliznę na  w yjazd dej 
G dyni na  dobryci w arunkach . W iado­
m ość yr. ad m in istrac ji.

U H  . L O K A L  EL
DO w ynajęcia  4 pokojowe m ieszkania, 
w ygody nowoczesne. A dres w adm ini­
s t r a c j i   ____________________ '
G ARAŻE do w ynajęcia. Sosnowiec,
Telef. U  - 10.____________ ___________
PO K Ó J i  kuchn ia  do w ynajęcia. Sosno 
wiec, C zarną 9. Matuszew ska. 
P R Z Y JM Ę  dwóch panów  na m ieszka 
nie, na jchę tn ie j rzem ieślników . W ia­
domość: „Expres** D ąbrow a.___________
P O S Z U K U JĘ  pokoju z kuchnią, przed­
pokojem , z dużą kom órką lub szopą w 
śródm ieściu D ąbrow y. W iadom ość: 
„E xpras“ Dąbrowa.

K upno i sprzedaż.

S K L E P  spożywczy do sprzedania. W ia­
domość w ad m in is trac ji „E xpresu“, So-
s n o w i e c . ___________________
W A P N O , palone budowlane - wysoko­
procentow e oraz m ia ł w apienny po ce­
nach konkurencyjnych  do nabycia w 
Z akładach W apiennych firm y  „Eites** 
Sp. F irm ow a w Będzinie, ul. Sielecka 
17, tel. 5-95., dostaw a w każdej ilości. 
w lasncm i końmi.
F O R T E P IA N  kró tk i czarny  w dobrym  
stan ie, o m etalicznym  głosie, „E duarda 
S e ile ra  Lignitz**, sprzedam  bardzo ta ­
nio lub  zam ienię na  pianino. W iado- 
mość, S ielecka 34 Jam rocha,

Ceny zriBŻone
3 fo to g ra fie  pocztówkowe artystyczn ie  
w ykonane zł. 5.—, 6 fo tog raf ji i po rtre t 
zŁ 10.— w zakładzie M ichała Stelm a- 
szczyka, Sosnowiec - Pogoń, O rla 4, 
przystanek  tram w ajow y, ul, Żeromskie 
DO sprzedan ia  510 m tr. kw. placu przy 
ul. K a lisk ie j w Sosnowcu, oraz domek 
2 m ieszkaniow y. W iadom ość: adm ini­
s tra c ja  „Expresn**.
Z PO W ODU w yjazdu sprzedam  tanio  
sklep  spożywczy w raz z koncesją tyto- 
niową. W iadom ość: w adm in is trac ji
„Ę ypres u“. ______  _
K U P IĘ  m aszynę do rob ien ia  pończoch 
używ aną. W iadom ość: „Expres** D ą­
browa.

Zgubione dokum enty.
U N IE W A Ż N IA  się zgubiony dowód o- 
sobisty , w ydany  przez starostw o w K ieł 
each na nazw isko Ja rż ą b a  Antoniego. 
B ORÓW KA R om an zgubił leg itym ację  
zasiłkow ą, w ydaną przez P . TJ. P . P. Za
wie re i o.___________   —
W IEC Z O R E K  Józef zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez 13 b a ta ljo n  w.
Ko.pyczyńcaeh . _______ ___________ ■
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną k a rtę  bez 
robocia, w ydaną w  K ielcach n a  n a zw i
sko N azarego J a n a . _________________
D U B E L ! ' OW ICZ N a ta lja  zgubiła  ksią­
żkę kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu.
PLU G A W Y  M ichał zgubił książeczkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U. Bę- •
dżin.    -
W R O Ń SK I Leon zgubił książkę kasy
chorych, w ydaną w Sosnowcu. ___ _
K M IE C IK  L eokad ja  zgub iła  książeez- 
kę kasy  chorych, w ydaną przez firm ę 
G. G. Sehón

n  e . l i i i

S IŁ Ę  biurow ą p rzy jm ie  f irm a  przem y 
słowa, do rachunków , korespondencji, 
w ym agana fachow ość rękop isu  i  m aszy 
nowa. O ferty  złożyć do ad m in is trac ji 
„E xpresu“ w Sosnowcu pod „F irm a  
przemysłowa**. O ferty  nie uw zględnione 
zosta ją  bez odpow iedzi.
OBSŁUG A CZKA potrzebna, Z ygm un ta  
1. róg  Ja sn e j na  parterze.

2 SAMOCHODY ciężarowe nowe do 
w ynajęcia. W iadom ość: te lef. 10.25. |

Î tzewrói w sztuce 
fotograficznej

<? zdjęć pocztówkowych artystyczn ie  
w ykonanych

Każde w  inaej pozie zł. 10 —
zakład  fot. „S tudjo“, Sosnowiec, 3-go  
M aja 23, vis a vis kościółka kolejowego. 
ZA W IA D O M IEŃ  IE . Zjednoczone Sto­
w arzyszenie W łaścicieli N ieruchom ości 
m iasta  Sosnow ca podaje do w iadomości, 
że kom iniarze w ykonyw ujący  w ycier 
kom inów n a  teren ie  m ias ta  z polecenia 
S tow arzyszenia  n ie są upow ażnieni do 
p o b ie ran ia  op ła t za dokonany w ycier, fi 
ty lko  inkasenci posiadający  pisem ne u-
pow ażnien ia .________ .
ZA RA Z do w ynajęc ia  sklep na dogod­
nych  w arunkach . Sosnowiec, P iłsudsk ie  
go 49. Dzierwa.
4 b. ni. idąc u licą  K ró tk ą  w D ąbrow ie
zgubiono kam izelkę. Znalazca zechce 
zwrócić do ,E xpresu“ w D ąbrow ie z* 
w ynagrodzeniem .

■ t r w m n

Wydawca: Helena Monsiorska. D ru k - „ f ix p re s  Z a g łę b ia "  S o sn o w iec , u l. i  e a t r a ln a  L  teL  4 -9 4


